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Do m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  R a d o m s k a

OBYWATELE MIASTA!
Przed 40 laty, w czasie największego ucisku zaborców, grono ofiarnych Obywateli 

naszego miasta powołało do życia Ochotniczą Straż Ogniową w Radomsku. Była to jedyHa 

Organizacja, w której zdrowa myśl polska, roegła jeszcze pracować za czasów największej 
naszej niewoli i krzepić słabnącego ducha Polski.

Dziś Oehotuicza Straż Ogniowa obehodżi swój 40-t© letni jubileusz pracy społecznej.
Dłnga to historja poświęceń i trudów ludzi ofiarnych naszego miasta, ratujących z 

narażeniem życia własnego mienie ludzkie, często nawet poza granicami naszego miasta.
Któż policzy wartość uratowanego mienia!! Któż policzy sieho ofiary szarego stra­

żaka?

O b y w a t e l e !
Uczcijmy godnie to święto najstarszej w Radomsku Organizacji Polskiej. Udeko­

rujmy nasze domy, niejednokrotnie ratowane od ognia, flagami narodewemi. Zespólmy się 
duchem a wielkiern Świętem Strażaekiem. Nieśli to Święto będzie Świętem wszystkich miesz­
kańców miasta.

Jednoeześnie Zarząd miasta, w imieniu własnem, Rady Miejskiej i wszystkich 
mieszkańców miasta serdecznie wita Gości Ochotniczej Straży Ogniowej, wszystkich Delega­
tów: Główueg® Związku Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej, Straży Ochotniczych 

Pożarnych, oraz i innych Delegatów, którzy swą obecnością uświetnią uroczystości jubileu­
szowe naszej Straży Ochotniczej w Radomsku.

m. Radomsko, dnia 28 Października 1923 roku.

Zarząd Miasta Radomska.
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Andrzej Zamoyski.
W ubiegłą n ied z ie lę  zos ta ły  p r z e ­

wiez ione do  W a rs za wy  zwłoki  A nd rze ja  
hr.  Z a m o y s k ie g o  i s  wielką  u r o c z y ­
s to śc ią  p o c h o w a n e  w po dz ie m ia c h  k o ­
śc io ła  św. Krzyża.  Wszys tk ie  wars twy  
s po łe cz n e  o d da ł y  ho łd  pamięc i  wielce 
za s ł uż one go  oby wate la .  Z tej racji  
po d a j em y  kilka sz cze gó ł ów  z j ego ży­
cia.

Andrze j  Zamoysk i  był  cz ło w ie ­
k iem wysoko  wykszta łconym.  W 1851 
r. b ra l  udzia ł  w bi twie pod  G r o c h o -  
wem,  jako gwar dz i s t a  na r od o w y .  N a ­
s t ępn ie  był k i lkakro tn ie  wysyłany w 
misji  d o  za ch o d n i ch  pańs tw.  W r ó c iw ­
szy z Wiedn ia  za s t a ł  W a r s z a w ę  za ję t ą  
przez  Moskal i .  We zw a n y  do P a s z k i e ­
wicza,  ażeby  s f o rm uł ow ał  żą d an ia  P o ­
laków,  nie uląkł  s ię  c i em ię z cy ,  lecz 
śmi a ło  wypowiedz ia ł  pa m ię t ne  s łowa:  
.o d e j d ź c i e  precz!* Z ag r oż on y  r o z ­
s t r ze la n i em  mu s ia ł  s ię  p o d d a ć  i n t e r n o ­
wan iu  w K lem ens ow ie ,  gdzie p o św ię ­
ci) s ię  p racy dla  ludu,  m yś l ąc  o r e ­
fo rmie  rolnej  na p o ds ta w ie  o cz y n sz o ­
wan ia  włośc ian,  co też i p r z e p r o w a ­
dzi ł  w swo ich  m a ją tk ac h .

Gdy  warunk i  po l i tyczne p o zw ol i ­
ły, p r zy jecha ł  do  Wa rs za w y r za br a ł  
się z za p a ł e m  d o  p racy  sp o łe cz n e j  i 
n a r od o w ej .  N a jwięk sze  zasługi  p o ło ­
żył  w redakc j i  . R o c z n i k ó w  G o s p o d a r ­
s twa  K r a j o w e g o ' ,  a p rze de w szy s t k iem  
w za łożeniu  T o w ar zy s t w a  Roln iczego,  
w k tó r e m  skup ia ło  s ię  ca łe  życie n a ­

r o do w e  J a k im  d u c h e m  ożyw ione  by­
ło  Tow .  Ro l n icze ,  d o w o d z i  uc hw a ła  z 
dn ia  25  lu tego  1861 r.,  za w a r ta  w 5 
punk ta ch :  *1) poś p ie ch  w ocz ynszo-
waniu  j e s t  p o t r z e b ą  kraju;  2 )  w d o ­
b r ow ol no śc i  u m ó w  widzi  O g ó ln e  Z e ­
b r an ie  na j właśc iwszą  p o d s ta w ę  d z i a ł a ­
nia w p rze mi an ie  s to s u nk ó w  w ł o ś c i a ń ­
skich,  dopók i  nie  b ę d ą  w y cz er p an e  
wszys tkie  środki  w zak res ie  tej za sa dy  
b ęd ą ce ,  a ob my ś l en ie  i s t o s o w a n ie  tych 
ś ro d kó w  za ob ow iąz ek  obyw ate l sk i  p o ­
czytuje ;  Sj  ob ja wi a  życze n ie ,  aby 
przez  właściwą o p e r a c j ę  k redy tową ,  
skup  czynszów na ce lu  m a ją c ą ,  w ł o ­
śc ian ie  do p us zc ze n i  zos tal i  do  w ła s n o ­
ści po s i ad any ch  g r un tów*.  Rząd  r o ­
syjski ,  w idzą c ,  że P o la cy  sa m i  m o g ą  
znieść  p a ń s z c z y z n ę ,  co  mu  było nie  
na r ękę ,  w dniu 25 m a rc a  rozwiązał  
ToW. Roln icze .

W czas ie  pow s ta n ia  S ty c z n i o w e ­
go Andrzej  Z am oys k i  s ta ł  na czele  
.B ia ły ch * ,  czyli  s t r onn ic twa  u m i a r k o ­
wanego .  Za pog lądy po l i tyczne św ia t ­
ło w yg łas zane  w o b e c  Ale ks and ra  II, 
ska zany  zo s t a ł  na banicję .  P rz e z  p e ­
wien cz as  mie szk a ł  w Par yżu ,  a o s t a ­
tnie lata w Krakowie,  gdzie zm ar ł  29 
paźdz ie rn ika  1874 r., m a ją  lat  74.  
Rząd  rosyjski  nie  zgodz i ł  s ię  na p r z y ­
wiez ien ie  j ego  zwłok do  Warszawy.  
Do p ie ro  ob e c n ie  syn Zdz i s ł aw mógł  
wype łnić  wo lę  ojca,  który życzył  s o ­
bie być  p o c h o w a n y m  obok  swoje j  ż o ­
ny w p od z i em ia ch  kośc io ła  św.  K rz y ­
ża.  Na  f ron c ie  t ego  kośc io ła  stoi

piękna f igura Z b aw ic ie l a  dźwiga jącego  
krzyż,  u f u n d o w a n a  przez  A ndrze j a  Z a ­
moyskiego ,  aby na ró d ,  p a t rzą c  na  nią 
nie s t r ac i ł  c i erp l iwośc i ,  gdyż „ J e z u s  
sw o im  pr zy k ła dem ,  jak mówi ł ,  wzywa 
n as  d o  no sz en i a  krzyża z o d w a g ą  i 
nadz ie ją* .  S ta ł o  się więc  z a d o ś ć  s p r a ­
wied l iwości ,  że t en pat r jo ta  b e z  skazy,  
o d e b r a ł  ho łd  od  Niepo d l eg ł e j  Polski  
i spo czą ł  t am,  gdz ie  sob ie  życzył.

Co należy 
do kawy?

„F ranck“ . Dlaczego właśn ie  
„Franck“ ? Bo „F r a  n c k“
nie je s t  tylko z w y cza jn ą  cyko- 
rją,  lecz z n a n ą  od 100 lat,  wy­
p ró b o w a n ą ,  oUibioną we w szy ­
s tk ich  cz ę śc i ac h  świata  z po­
wodu sw ego  b a rd zo  dobrego,  
czystego i s i lnego smoku  i 
wielkiej wydajności  s p e c j a l n o ­
ścią,  k tó ra  umożl iwia  s p o r z ą ­
dzenie pełnie jszego i lepszego  
napo ju  z połowy takiej  ilości, 
jak ze zwykłej  domieszki .  Dla­
tego p ra k ty c zn o  gospodyni uży­
wa s ta le  tylko „Praw dziw ej  
Frnncka“ z młynkiem i podpi­
sem: Henryka Frnncka S y n o ­
w ie, Skaw ina.

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.

Nad polskiem wybrze­
żem.

8)  C a łe  n a sz e  w ybrzeże  m o r ­
skie m o ż n a  n az w ać  śm ia ło  k a s z u b -  
sk iem  w y b rz e ż e m ,  bo tu do  dz iś  dn ia  
m ieszka  lud K a sz u b ó w ,  jako resz tk a  
d a w n y c h  P o m o rz a n  T w a rd y  to  m usi 
być lud ,  k iedy p rzez  tyle w ieków nie 
d a ł  s ię  z g e rm a n iz o w a ć  i oca li ł  swój 
język. C o  d o  języka k aszubsk iego ,  to 
są  ró żn e  o p in je  w śró d  u cz onych :  j e d ­
ni u w aż a ją  go za  o d rę b n y  od p o lsk ie ­
go ( S te fa n  R a m u łt ,  B a u d o u in  d e  C o u r ­
tenay )  d ru d zy  za n a rz e c z e  po lsk ie  
(B ru c k n e r ) ,  inni w re szc ie  za  m o w ę  
w sp ó ln ą  w szys tk im  d a w n y m  L e c h i to m  
(ka.  P o b ło ck i) ,  k tó ra  na n a s z e m  w y­
b rze żu  nie u leg ła  tak im  z m ia n o m ,  jak 

'gd z ie in d z ie j  T ak  czy ow ak ,  a le  m o w a  
k as zu b sk a  j e s t  zupe łn ie  p o d o b n a  do

polskiej .  Co  p r aw da ,  gdy Kaszub  m ó ­
wi szybko,  to  t r ud n o  go z ro zumieć ,  
lecz za leży to tylko od os łu ch an ia  się. 
Ma s ię  ro zumieć ,  jes t  d o ś ć  dużo  wy ­
rażeń  dla nas  zupe łn ie  n ie z r oz u m i a ­
łych,  a to d la t ego ,  że  d a w n o  nie s ty ­
kal i śmy się  z m o r z e m ,  więc  za t rac i l i ś ­
my  ró żn e  fa c h o w e  rybac k ie  wyrażen ia .

W mo w ie  kaszubsk ie j  wyszło  w 
d rug ie j  po łowie  XIX w. t r o c h ę  dzieł ek  
i p o e m a t ó w  ludowych .  Z  n ich  m o ż e ­
my się  p r zek o n ać ,  j akie  p odo b ie ńs t w o ,  
a r aczej  jaka  m a ła  różnica,  jes t  p o ­
międ zy  m o w ą  ka sz u b sk ą  a pol ską .  Dla 
p rzyk ładu  p r zy to c zę  kilka wier szy z 
p o e m a t ó w  kas zub sk i eg o  p isa rza  H i e r o ­
n im a  D er d o w sk ie g o  p. t. „ O  P a n u  
Czor l ińsc im,  co  d o  P u c k a  po s e r c e  ja- 
ch o ł " .  G d y  m ą ż  ws iad ł  na s t a t e k  „ona  
posz ła  d o  kosco ła ,  k lękła  p r zed  o ł t a ­
rz e m  —  i /n o d te ła  *ę za  chłopa ,  ch to-

ren j e d ze  m o r z e m :  —- a b e  j e m u  ju 
złe duche"  nie ro b ję łe  sz ko d ę ,  - t  abo  
w ia te r  go nie wrzu ce ł  do  g łęboci  w o ­
dę.  —  P o sz ła  tej do  p lebani j i ,  da la  
na zd row aśc ie ,  —  be  sę  ksążk dla 
n iego  mod le ł ,  o n ieb jeśc ie  ł aście*.

Na z a k o ń c z e n i e  op isu  n as ze g o  
wybrzeża  z w r ó cę  j e szc ze  u w ag ę  na j e ­
den  b a r d z o  sym pa ty cz n y  objaw,  m i a ­
nowicie,  że nie spo tka  s i ę  tuta j  ż e b r a ­
ka. Gdy  u nas  p rzed k aż d ym  k oś c io ­
ł em,  a szczegó ln ie j  w u roczys tośc i ,  
mus i  być  kon ieczn ie  że brak ,  —  tam 
go nie ujrzy.  Dla ubog ich  s t a rc ó w  są 
przytułki ,  gdz ie  m a j ą  mi es zk an i e  i ży ­
cie pod op ieką  zakonn ic .  W P uck u  
g m a c h  S i ós t r  E lż b ie ta nek ,  który z a r a ­
ze m je s t  p rzy tu łkiem,  należy  do naj ­
okaza lszych.

t i .  a
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Wiadomości polityczne.
W Niemczech w>ciqź \ m a s t o j q  

w e w n ę t rz n e  niepokoje  i z anos i  się 
no rozfom w Rzeszy Niemieckiej .  
Niektóre  mias ta  nadreńskic ,  w p ie rw ­
szym rzędzie  Akwizgran ,  ogłosiły 
n i eza leżna  ed P r a s  Republ ikę  R e ń ­
ska.  Jakie  będą  skutki,  t rudno  
przewidzieć ,  gdyż ró ż n e  s ą  zdania .  
W Bewar j i  również  zaszły b a rd zo  
ważne  wypadki,  gdyż r z ą d  b a w a r ­
ski z a m i a n o w a ł  dowódc ą R c ichs -  
wehry gen. pon L o sso w a  wbrew 
woli r z ąd u  ber lińskiego.

Czeski  Prezydent A a s a r y k  był 
z wizytą w P a r y ż u  i odbył  tom 
kon fe renc je  poli tyczne,  o k a z a ł o  się 
jednak,  że pomiędzy F r an c ją  a Cze-  
eho s łow a ją  są poważne rozbieźno-  

/  3ci w poglądach  na politykę wobec 
Niemiec.  Następnie  /Tasaryk  udał  
się do Londynu.

W Austrji odbyły się wybory do 
Z gro m ad z en ia  Na rodowego .  S t r o n ­
nictwo ch rz cśc i j eńsko- spo łc czne  o- 
t r zy m a ło  swój s tan posiadania ,  a 
wszecbn iem cy ponieśli  zupe łn ą  k lę­
skę. W wyb ora ch  do wiedeńskiej  
rody miejskiej  odnieśli  zw ycięs tw o  
socja ln i  dem okr aci .

Sobór powszechny ma być z w o ­
łany w Rzymie w 1925 r., aby do­
kończył  obrad poprzedn iego  soboru-  
p rz e rw a n eg o  w 1870 r. z powodu 
wypadków politycznych.  Pomiędzy  
innemi  sob ó r  za ją łby  się s p r a w ą  
p o łączen ia  kościoła  wschodniego z 
katol ickim.

JHłoizież akademicka, 
a społeczeństwo.

Z a p e w n e  n ie je d e n  z czy te ln ików  
słysza ł  o is tn ien iu  i ce la c h  insty tucyj 
s a m o p o m o c o w y c h  ak a d e m ic k ic h  t. zn. 
B ra tn ic h  P o m o c a c h ,  K ołach  p ro w in ­
c jo n a ln y c h ,  lub czy ta ł  p ism o  . S a m o ­
p o m o c  a k a d e m ik a " ,  je d n ak  nie od 
rzeczy  b ędz ie ,  jeśli  w zw iązku z d o p ie ­
ro co  o d b y ty m  „ ty g o d n ie m  a k a d e m i­
k a"  w R a d o m sk u ,  u św ia d o m ię  ogół ze 
s ta n e m  ogó lnych  p o trz e b  aka d em ik ó w  
i o s to su n k u  ich o rgan izac ji  d o  s p o ­
łe c z eń s tw a .

C zasy  do b y  o b e c n e j ,  w k tó rych  
zm u szo n a  jes t s tu d jo w a ć  m łodz ież  a k a ­

d em ick a  są  ciężkie, są  n a w e t  b a rd z o  
ciężkie. W  ś ro d o w isk a c h  w ielkich m ias t ,  
w k tórych  sk u p ia ją  s ię  s tu d e n c i ,  p a ­
n u je  s trasz liw y  b rak  m ie sz k a ń ,  u t r z y ­
m a n ie  je s t  d ro g ie ,  książka  je sz c z e  
d ro ższ e ,  a u b ra n ie  k o sz tu je  krocie . Z 
d rug ie j  s t ro n y  m łodz ież  a k a d e m ic k a  
p o ch o d z i  p rze w a żn ie  ze s fer ,  k tó r e  s ą  
dziś  w tru d n y ch  w a ru n k a c h  m a le r ja l -  
nych ,  p o m o c  z d o m u  c o ra z  rza d z ie j  j 
m o ż e  być d o s ta rc z a n ą .  T r z e b a  og lą-  ! 
d a ć  s ię  na  w ła s n e  siły. O  k o re p e ty c je  
t ru d n o ,  p o z o s ta je  sz u k an ie  p racy  z a ­
ro b k o w ej ,  d o b rz e  p ła tn e j ,  k tó re  je d ­
nak p o c h ła n ia  m e s ę  czasu ,  p rzynosi  
u sz c z e rb e k  w s tu d ja c h ,  w re sz c ie  z n ie ­
c h ę c a ,  p rzyczyn ia  s ię  d o  opószczón ia  
w yższych  zak ład ó w  przez  w ie le  j e d n o ­
stek  zdo lnych .  A d o d a jm y  do tego  kil­
ka cyfr. W edług  dan y c h  s ta ty s ty c zn y c h  
75*/, m łodz ieży  ak a d em ick ie j  z a r o b k u ­
je, ko ń cz y  roczn ie  s tu d  ja 300 ,  a p o ­
t rze b a  6000 ,  skąd  s ię  w eź m ie  ten  n ie ­
d o b ó r ,  k to  pokry je  p o trze b y  w r ó ż ­
nych  za w o d ac h ,  kto zas tąp i  tych, k t ó ­
rzy rok ro cz n ie  w ym ie ra ją?  A w re s z ­
cie  co zrob i p ań s tw o ,  gdy u p o d s ta w y  
swej b ęd z ie  m ia ło  b rak  ludzi f a c h o ­
w ych ,  ludzi, k tó rzy  m a ją  tw orzyć  Czy 
w rogow ie  nasi nie b ę d ą  w ted y  m ów ić  
o n a s z y m  b rak u  z d o ln o śc i  p ań s tw o w o  — 
tw ó rcz y ch ?

A te ra z  czy je s t  na  to  ra d a ?  J e s t  
r a d a  —  je d n a  je d y n a  rad a ,  —  d ąż en ie  
do  u m oż liw ien ia  m ło d z ie ż y  s tu d jo w a ć  
w w a ru n k a c h  zn o śn y ch .  P ie rw sz e  k r o ­
ki ku te m u  zrobil i  już  oni sa m i.  Z a ­
p ragnę li  so b ie  d o p o m ó c  w łasn em i s i ­
lam i,  o rg an iz u jąc  związki s a m o p o m o ­
cow e,  aby  w spó ln ie  z ro b ić  to, co  p rz e ­
k ra c z a ło  wysiłki je d n o s te k .  I zrobili 
d u żo ,  rozw ija jąc  je  p rzez  kilka z a ­
ledw ie la t  w in s ty tu c je  p o w a ż n e  i d o ­
b rze  z o rg a n izo w an e .  W każdej  ucze ln i  
w yższej p o w sta ła  . B r a tn ia  p o m o c “ . 
B ra tn ie  p o m o c e  je dnych  m ia s t  p o tw o ­
rzyły C e n t r a le  Br. po m o c y .  C e n t r a le  
ró żnych  ś rodow isk  p o ro z u m ie w a ją  się  
na z ja z d a c h  i w yłan ia ją  z p ośród  s ie ­
b ie  d e leg a tó w ,  k tó rzy  czuw ają  nad  j e d ­
n o l i to śc ią  akcji.  M ło d z ie i  s a m a  s ię  
o p o d a tk o w a ła  i o f ia ro w ała  sw ą p rac ę  
przy b u d o w ie  d o m ó w  akadem ick ich .  
P ró c z  B ra tn ich  p o m o c y  is tn ie ją  Koła 
n au k o w e ,  rozw ijąc  z a m iło w a n ie  do 
s tu d jó w .

P o w s ta łe  o s ta tn io  Koła p ro w in ­
c jo n a ln e  d ąż ą  do w spółżycia  to w a rz y s ­
ko — nau k o w e g o  m łodz ieży  z jednych

s tro n ,  o ra z  p ro w a d z ą  akc ję  w śród  
sw ego  sp o łe c z e ń s tw a ,  d la  u ś w ia d o m ie ­
n ia  go o s ta n ie  Fzeczy. P rz y to cz ę ,  że 
R a d o m sk o w s łt łe  K oło  A kad . zdo ła ło  
skup ić  po d w ó ch  la tach  is tn ien ia  56 

i  cz łonków , w ielu  t . nich w y je d n a ć  m ie ­
szkan ia  i ob iady  w d o m a c h  a k a d e m ic ­
k ich ,  za łożyć  b ib l jo lek ę  n a u k o w ą  o ra z  
z z e b ra n y c h  n a  różnych' im p re z a c h  
p ien iędzy  p o m ó c  d o raź n ie  w ielu  p o ­
tr z e b u ją c y m .

A te ra z  w ró ć m y  je s z c z e  na t e r e n  
s to licy .  T u ta j  znów  n iech  mi po s łu ż ą  
cyfry: w W a rsz a w ie  o k o ło  1000 s t u ­
d en tó w  k o rzys ta  z d o m ó w  a k a d e m ic ­
kich , 4000  s to łu je  s ię  w K uchn iach  
B ra tn iak ó w , tye iące  k o rzy s ta  z innych  
p o m o c y .  Ale to  w szys tko  je s t  m ało .  
S py ta jm y  s ię  ile je sz c z e  k o rz y s ta ć  p o ­
w in n o ?  D o ść  p o w ied z ie ć ,  ż e  w d o ­
m a c h  akad . w y p ad a  1 k rzes ło  n a  s z e ­
ściu ,  1 s tó ł n a  12- tu ,  1 łóżko  na  16
p o tr ze b u jąc y ch ,  że  o b e c n ie  1500  jest 
bez  d a c h u  n ad  g łow ą, a w ielu ja d a  
o b ia d y  c o  drug i dz ień .

S tan ę l i  w ięc  s tu d e n c i  w o b e c  z a ­
dać ,  k tó re  m im o  skup ien ia  i o r g a n iz a ­
cji przew yższyły  ich siły. C ó ż  mieli 
tedy  z rob ić?  A w ięc  o d r u c h e m  zg o d ­
nym  zwrócili  s ię  d o  r zą d u  i s p o łe ­
cz eń s tw a  o p om oc ,  lecz  n ie  o p o m o c  
f i la n tro p i jn ą ,  b e z z w ro tn ą ,  a w im ię 
has ła :  do ,  u t  d e s  — d a jc ie ,  abyśm y
d a c  m ogli .  Z naczy ,  że to, co w zię te  
b ę d z ie  z w ró co n e  kiedyś d la  d o b ra  o g ó ­
łu, d la  d o b ra  pańs tw a.  Czy m o ż n a  p o ­
tę p ić  te n  zgodny  o d ru c h  s to w a rz y sze ń  
ak a d e m ic k ic h ?  A z o b a c z m y  rezu l ta ty  
d o ty c h c z a so w e j  pom ocy .  N a jw y d a tn ie j ­
szą  p o m o c  p rzyniósł  rząd ,  k o m ite ty  
am ery k ań sk ie  ( t a  p o m o c  u s ta ła )  o raz  
lu d n o ść  m ias t  un iw ersy te ck ich .  T o p o -  
tro ch u  po lepszy ło  sp raw ę ,  a le  tylko 
chw ilow o ,  a p o m o c y  p o tr z e b a  s ta le  
p rzez  kilka lat. N ie m o ż n a  z re sz tą  
o b c ią ż a ć  w y łączn ie  s p o łe c z e ń s tw a  m ia s t  
un iw ersy teck ich .  Duży p ro ce n t  s tu d e n ­
tów s tanow i m łodz ież  z p rowincji ,  w 
d o d a tk u  m ło d z ie ż  w a rsz a w sk a  p rędze j  
m a  na  m ie jscu  ro d z in ę  lub  k rew nych .  
D laczeg o żb y  ogó ł p ro w in c jo n a ln y  nie 
m ia ł  p rzy jść  z p o m o c ą  rów n ie  w y d a t ­
ną, jak m ias ta  d u że  — m ogłyby  to  
być dary  w go tó w ce  i w n a tu rz e  (np .  
od  s fe r  z ie m ia ń sk ic h ) .

J u ż  o b e c n ie  na ca ły m  te ren ie  
P o lsk i  po tw orzyły  s ię  w o je w ó d z k ie  
K om ite ty  p o m o c y  ak a d e m ik o m , k tó re  
z n p o m o c ą  d e leg a tó w  w iążą się  z R a d ą
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Naczelną w Warszawie.. Po miastach 
mniejszych potworzyły się .K o ła  Przy­
jaciół Akademika", których członko­
wie płacę stałe składki i przyczyniają  
się do stałego zbierania ofiar. Do ta­
kich Kół powinni się zapisywać wszy­
scy, komu. leży na celu dobro sprawy. 
Koło takie istnieje już w Radomsku.

W krótkich ramach niniejszego 
nie zdołałem najeżycie rozwinąć ani 
potrzeb młodzieży akademickiej, ani 
ich organizacji, ani danych do pomo­
cy społeczeństwa, —  te jednak myśli 
i cyfry rzucone przeze mnie niech po­
służą wszystkim za zapewnienie, że 
cel przed nami jest jasny i ważny. 
Nie mamy prawa porzucać w trudno­
ściach tych, którzy znowu stanęli w 
szeregach ludzi zdecydowanych. D ąż­
my wszyscy do wspólnych celów o- 
twarcie i zdecydowanie. Paraliżować  
nas może tylko egoizm jednostek, m a­
łostkowość, niedołęstwo i obojętność 
dla spraw publicznych.

Zwykle w apelu do pomocy spo­
łeczeństwa uderza się w dzwon trw o­
gi, prosząc o pomoc z obrazem na­
dziei na przyszłość. Tu przeciwnie —  
fakty i cyfry wskazują na ogrom pra­
cy i obowiązek narodu wobec swoich 
sił młodych, żywotnych, wobec swej 
przyszłości. Jerzy Kot.

Strajk kofejowy.
V  środę zostrajkoccała w K r a ­

kowie służba ruchu, n wskutek tego 

nic przyszły do nas pociągi k rokow­
skie, od Katowic zaś pociągi szły 

normalnie. Przyczyną stra jku  było 

nieuwzględnienie przedewszystkiem  

żądań maszynistów, k tórzy  doma­
gają się płacy według V I kateyorji,  

chcąc się zrównać w pobieraniu  

pensji np. ze starostami.

Stra jk i kolejowe są przyczyną"' 
wielkich strat dla państwa i nara ­
ża ją  publiczność na bardzo przykre  

zawody. Deficyt kolejowy jest jed­
ną z naszych stałych bolączek. Za  

ostatni kw arta ł deficyt wyniósł o l­

brzym ią  sumę 4000 m il jardów , czy­
li dwie trzecie ogólnego deficytu 

państwowego.— Strajk  trw a .

Jubileusz 40 letni Straty igniewej w Radomshit.
(WyCiujf * aktów f-i tr R ż;y}

Drnszysiy Akt M a rc ia  dilałalneści 
Straży Biniowej B cM iczci

do sprzedania w dobrym  fs!ani«. 
Wiadomość'- Uzentncbowzka 10,

Bogu na chwalę, 
ludziom na pożytek.

Dnia 23 października 1881 roku 
na zasadzie zatwierdzonej ustawy z 
dn. 27 /l i i  1881 r. przez Warszawskie­
go Jenerał - Gubernatora nastąpiło o- 
twarcie w mieście powiatowem R adom ­
sku, gub. Piotrkowskiej Straży Ognio­
wej Ochotniczej. Akt niniejszy został 
dokonany w następujący sposób:

O godz. 9 -e j Straż czynna, ze ­
brana w szopie narzędzi ogniowych w 
budynku Magistratu, ustawiła się w 
szeregi na czele z Naczelnikiem oraz 
sztandarem w otoczeniu Członków  
Rady Nadzorczej, i stąd wyruszono na 
nabożeństwo do kościoła parafjalnego, 
celem otrzymania duchowego błogo­
sławieństwa, którego dokonał miejsco­
wy proboszcz ks. Wincenty Gajewski, 
członek ofiarodawca T -w a  Straży. Z 
kościoła Straż w takim samym po­
rządku udała się do miejscowej syna­
gogi, gdzie rabin Hersz Majer Rabino- 
wicz w swem przemówieniu wyjaśnił 
swoim współwyznawcom cele tej po­
żytecznej instytucji, poczem odprawio­
ne zostało nabożeństwo, zakończone 
hymnem .B oże  Cara chrani“.

Następnie Straż wróciła do re­
mizy, gdzie przed frontem  zebranych 
przemawiał naczelnik Dr. Kulski i pre­
zes K . Soczołowski, zachęcając człon­
ków czynnych do wspólnej pracy na 
niwie strażackiej.

O godz. 3 -e j po połud. zarząd  
miasta oddał w ręce Straży znajdują­
ce się narzędzia pożarnicze, poczem  
na uczyniony alarm trąbką sygnało­
wą odbyły się ćwiczenia wszystkich 
pięciu oddziałów Straży z ,ca łym  ta ­
borem na spalonym parowym młynie. 
Pierwsze ćwiczenia wypadły udatnie, 
co stwierdzili w przemówieniach swo­
ich przedstawiciele władz.

Na tym została ukończona ofi­
cjalna uroczystość otwarcia Straży  
Ogniowej w Radomsku, na upamięt­

nienie czego sporządzony został akt 
niniejszy, opatrzony podpisami przez 
obecnych przedstawicieli władz i 
członków Rady Nadzorczej.

(podpisy)

R A D A  N A D Z O R C Z A :

Prezes K. Soczołowski
Naczelnik Straży Dr. i .  Kulski 
Przedstawiciel Władzy —  Naczelnik  
Straży Ziemskiej Krotkow
Burmistrz miasta Rybę

Członkowie Rady Nadzorczej:
M. Dobrzański Feliks Fabjatti
B. Forster Antoni Jamrozinski
L. Jurkowski —  —  — —

Kle plsslomał pdneść pretest Stra­
ży s i 18111 r. po dzień dzisiejszy?

Soczołowski Kazim. od 1881 r., 
Siennicki Wł. od 1888 r., Dr. Gurbski 
Ign, od 1905 r., Sieradzki od 1908 r., 
dyr. Husarzewski Jan od 1909 r., dyr.
Peyser Antoni od 1913 r., inż. Ko­
stecki Stefan od 1916 r,, Szwedowski 
Jan od 1921 r.

Komendanci Stróży nd 1881 r. 
do 1823 r.

Dr. Kulski J. od 1881 r., Dr. Za-  
lejski J. od 1883 r., Biedrzycki L. od 
1890 r., Myśliński F. od 1891 r., Dr. 
Gurbski Ign. od 1896 r , Karwasińskf 
W. od 1897 r., Rajkowski od 1903 r., 
Kopytyński R. od 1903 r , Humblet J, 
od 1905 r., inż. Kostecki St. od 1908 
r., Świderski- M. od 1921 r.

Działalność Straży od 1881 r. 
do 1923 r.

W ciągu swego istnienia Straż  
brała udział w gaszeniu pożarów 387  
razy. Wyjeżdżała do alarmów 274 ra­
zy. Ćwiczeń przeprowadziła 840. P o ­
siedzeń zarządu, sztabu i ogólnych ze­
brań odbyła z górą 1445.

Członkowie Honorowi Straży.
Pani Marja  Soczołowska, hono­

rowy komendant inż. Stefan K o s t e c k i ,  

honorowy naczelnik oddziału I-go p. 
W. Spaczyński i honorowy członek 
Straży M. Świderski.
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Skta# B srtisij I ir z ą ia  i Szialu  
Straży Opalonej w HadomsHn.

Straż  nasza liczy 5 oddziałów ze 
170 członkami czynnymi.  Zarząd s ta­
nowią pp.: J an  Szwedowski ,  prezes ,— 
L. Warwasiński,  v. prezes,  — O. Gwar-  
djan Romuald ,  kapelan,  —  dr. Sie-  
nicki, lekarz Straży,  —  J .  Jaguszew-  
ski, gospodarz,  —  J. Kozakiewicz, s e ­
kretarz,  —  M. Świderski ,  —  J.  Sza- 
blewski, — A. Jędrzejczyk.

Sz tab  St raży stanowią pp.: M. 
Świderski ,  komendant ,  —  A. Biedroń
— Kalinowski, zastępca,  —  J. Koza­
kiewicz, szef kancelarji ,  —  A. Łęski ,  
inspektor narzędzi,  — naczelnik oddz.  
i-go Tacat, — pomocnik starszy dzie­
siętnik Górecki ,  —  naczelnik odziału 
11-go J. Łęski, — pomocnik B. Wój­
cik, —  III odz. K. Madejczyk,  — p o ­
mocnik A. Chutkiewicz,  —  IV oddz. 
Wł. Jaworski ,  —  pom. S. Walczak, — 
V oddz. Nowakowski,  — pom. P a -  
rzonka, — starszy felczer Straży A. 
Rak, — pomocnik gospodarza  W. Wa~ 
liński, — starszy sygnalista M. Li­
sowski.

Program uroczystości
Niedziela 28/X 1923 r .

Godz .  8 rano hejnał  z wieży ra tu­
szowej,  o g. 9 zbiórka na placu i za ­
poznanie delegatów, o g. 9 m. 30 po­
witanie gości,  o g. 10 wymarsz na na­
bożeństwo;  o g. 11 —  defi lada S t r a ­
ży ulicami miasta;  o g. I l i  —  P°" 
wrót do Tea tru i odczytanie mono- 
grafji Straży; o g. 121/* —  wręczenie 
odznak za wysługę lat; o g. 1 po poł.
— a la rmowy wyjazd Straży.  Przerwa
—  śniadanie ogólne; o g. 4 —  przed ­
stawienie w teatrze; o g. 6 — po że ­
gnanie gości.

l a l a  Miejska —  Straży Ogniami.
Odbyło się nadzwyczajne  posie­

dzenie Rady Miejskiej,  na skutek piś­
miennego życzenia ki lkunastu radnych 
m. Radomska .  Pos iedzenie  zagaił b u r ­
mistrz p. Szwedowski,  poczem zabrał  
głos ławnik p. L. Warwasiński ,  wyjaś­
niając cel zwołania nadzwyczajnego 
zebrania Rady z racji zbl iżającego się 
40 -  letniego Jubi leuszu Straży Ognio­
wej w Radomsku; po dłuższem prze­
mówieniu o pożytecznej  i zasłużonej  
działalności  Straży na gruncie miasta

i okolicy p. ławnik zgłosił wniosek,  by 
Rada  wyłoniła z pośród siebie Komi­
tet, który zajmie się łącznie z za rzą ­
dem Straży urządzeniem Jubileuszu.  
Następnie  zabrał  głos vice -  burmist rz 
p. Sarankiewicz,— w pięknych słowach 
streścił  genezę  Straży Ogniowych,  za ­
znaczając  ideową pracę Straży przed 
wojną nietyiko w kierunku spieszenia 
bl iźniemu z pomocą ,  lecz i w kie run­
ku budzenia ducha  narodowego,  w 
końcu vice -  burmist rz złożył wniosek 
imieniem Zarządu miasta,  aby Rada  z 
racji Jubi leuszu odznaczyła złotemi 
żetonami zasłużonych Członków Straży.

Przemawia ł  również ławnik p. R. 
Najkron w imieniu ludności ży d o w ­
skiej. Na wstępie wyraził pełne uzna­
nie Straży za pożyteczną pracę dla 
dobra mias ta  i zawsze  chę tną pomoc 
niesienia pomocy bl iźniemu w n iesz­
częściu bez różnicy wyznania i naro­
dowości.  Mówca w dalszym ciągu nie 
szczędził  słusznych pochwał dla S t r a ­
ży za zasługi położone na pos terunku 
St raży Obywatelskiej  w czasie wojny 
europejskiej .  W tym duchu p r z e m a ­
wiali w dalszym ciągu radni: ks. kan. 
Jankowski,  pp A. Horowicz,  L. Wajn- 
berg oraz M. Świderski  w sprawie i n ­
formacyjnej  co do programu uroczy­
stości.

Po przemówieniach Rada  Miej­
ska  je d n o z g o d n ie  wyraziła uznanie 
S t raży Ogniowej Ochotniczej  m. R a ­
do m sk a  za rzetelne spełnianie ob o­
wiązku obywatelskiego i społecznego 
dla dobra miasta w ciągu czte rdzie-  
s to-paroletniej  swej działalności.  N a ­
s tępnie  Rada wyłoniła Komitet  J u b i ­
leuszowy w osobach:  ks. kan. Ja nk ow ­
skiego,  pp. W. Katuszewskiego,  Cy- 
gankiewicza,  A. Horowicza i L. Wajn- 
berga, oraz Rada postanowi ła odzna­
czyć żetonami z he rbem  miasta pp. 
inż. Stefana  Kosteckiego,  honorowego 
k o m end ant a  za wybitną pracę  s t r a ­
żacką,— Ja na  Szwedowskiego,  prezesa 
Straży za zasługi po łożone  dla S t r a ­
ży,— Michała Świderskiego Kom enda n­
ta za wzorową i wydatną  s łużbę  w 
Straży w ciągu 25 lat.

Na tern pos iedzenie Rady zos ta ­
ło zakończone.

I dziejów Stróży Sadomskmskiej.
(wyciąg z mon#grafji Straży)
Straż  nasza założona  została dn. 

3 października 1881 roku. Około po­

wstania jej zasłużył się cały szereg 
osobistości ,  z pośród których weźmie 
udział  w jub i leuszu  p. Jamroz ińsk i  
sędzia z Kłomnic,  jedyny żyjący za ło­
życiel Straży. Reszta założycieli:  ś. 
p. K. Soczołowski,  ś. p. F. Fabjani ,  
ś. p. S.  Jurkowski,  ś. p. A. Do br zań­
ski, ś. p. dr. J.  Kulski, oraz b. p. B. 
Fers ter  —  spoczęła już w mogiłach.  
Straż naszą  na wstępie zorganizowa­
no ze 140 ochotników,  pod komendą  
ś. p. dr. Kulskiego.

Rok pierwszy istnienia straży z a ­
znaczył  się pracowi tością ówczesnej  
Rady Nadz.,  która nakładem mozolnej  
pracy zagwarantowała  miastu pomoc 
i bezpieczeństwo od ognia,  zaopa t ru­
jąc młodą  organizację w tabor ,  uten- 
sylja uniformy. Przy pomocy magi ­
stratu,  uzyskano drzewo na budowę 
sali gimnastycznej ,  ustawiono dzwony 
a larmowe w mieście,  które po dzień 
dzisiejszy przetrwały. W dalszych la ­
tach straż przechodziła różne koleje i 
borykała się n iejednokrotnie z wieikie- 
mi t rudnościami finansowymi.

Z każdym jednak rokiem p os tę ­
puje jej rozwój.  Zarządy jej dba ją  o 
podniesiesie kultury umysłowej swych 
członków, tworzą dla nich ośrodki  ży­
cia towarzyskiego m. t. budują wła s ­
ną salę teatralną.

Przyczynili się do tego ś. p. F. 
Soczołowski,  ś.p. F. Fabjani ,  śp.  S ie -  
nicki, ś.p. Biedrzycki,  ś.p. Myśliński, 
pp.: dr. Gurbski ,  inż. Warchoł ,  W.
Karwasiński  i inni.

Przez długi okres carskiej nie­
woli była to jedyna placówka naszego 
życia narodowego,  jak z resztą prawie 
wszędzie,  to też nic dziwnego,  że w ła ­
dze carskie śledziły za każdym r u ­
chem Straży i tym samym utrudnial i  
naj lepsze zamiary kierowników tej i n ­
stytucji pożarnej .

W tych czasach nie szczędzili  
t rudów dla dobra  organizacj i  pożarn i ­
czej pp. Peyser,  Humble t,  Hussarzew-  
ski, Kostecki,  Świderski ,  dr. Zwo l iń­
ski, R. Kopytyński, J.  Szwedowski.

W czasią wystawy w C z ę s to c h o ­
wie na popisach konkursowych s t r a ­
żackich St raż nasza zdobyła o d zn a ­
czenie w pierwszym rzędzie wyróż­
nionych po za st rażą Częstochowską,  
za wykonane ćwiczenia ratownicze za 
pomocą  przyrządów osobistych topor - 
nika, Straż nasza niejednokrotnie  o- 
t rzymywała od Jury listy pochwal-
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ne  i s ło w a  uznan ia  ze  w z o r o w e  ćwi ­
czenia  s t r ażack ie .

W la t ach z a w ie r u ch y  w oje nn e j  
S t r a ż  p r zeżywała  okr es  b. ciężki .  M a ­
jątek S t ra ży  s to s u n k o w o  n iewie le  u -  
cierpiał ;  w tym czas ie  S t r a ż  n a s z a  z 
górą 2 la ta  pełni ła  w mieśc ie  o b o ­
wiązki mi l icyjne,  ch lu bn ie  sw ą  dz i a ł a l ­
no ść  za p i su j ąc  w dz i e j ach  R a d o m s k a  
w czas ie  p r ze b iegu  wojny  ś w ia to w e j ,  
zwłaszcza,  du że  usiugi  m ia s tu  o d d a ł  
Kom.  S t raży  Bezp iecz .  Publ i c s ,  z r a ­
mien ia  S t r a ży  O.O.  p. M. Swiderski.

W 19J8  r odby ł  się tu d w u d n i o ­
wy Z jazd S t raży  Ogn.  z ca łego  p o ­
wiatu,  poza  po p i sami  za w o d o w y m i  wy ­
g łos zo ne  zostały  r efe ra ty  z dziedz iny  
poża rn ic t wa .

W 1919 r. odby ło  s ię  p o ś w i ę c e ­
nie n o w e g o  sz ta n d a r u  przy udzia le  
d e l e g a tó w  S t r a ży  Ogn.  z ca łeg o  b y łe ­
go Króles twa.

S t r a ż  na sz a  po s ia da  niezły t a bo r  
na rz ędz i  p r ze c iwogn iowych ,  i lekką 
p a r ow ą  s ikawkę.  Wspan ia ły  g m a c h  t e ­
a t ra lny,  p lac ćwiczeń ,  g im n a s ty k i  i 
wsp ina ln ię ,  s t an ow ią  w ła s n o ść  St raży;  
wyszko len ie  cz łonków c z y n n y c h  w z o ­
rowe.  To też m ia s to  R a d o m s k o  m o ż e  
być d u m n e  ze swej  organizac j i  s t r a ­
żackiej ,  co  należy  za wdz ięczyć  n ie ­
s t r ud zo ny m  za b ie go m  ów c z e s n e g o  p r e ­
zesa  i k o m e n d a n t a  p. 5 .  Kos teck iego  
jego  za s tę pcy  p. M. Ś w i d e r s k ie m u  
o raz  Zar zą do w i  i S ta r szyźn ie  S t ra ży

najwyższe odznaczenie 
dla Straży.

R a d a  G łó w ne g o  Związku S traży 
P o ża r n yc h  Rzeczypospol i t e j  Polskiej  
po s ta n ow i ła  odznaczyć Straż Radotn- 
skowską dyplomem uznania I stopnia.

Delega t  Związku  wręcz y  o s o b i ś ­
cie S t r a ży  d y p io m w czas ie  u ro cz y­
stości  Jub i l eus zo wej .

*  *
*

Z wielkiem z a d o w o l e n i e m  p o d a ­
j e m y  powyższe  w iadom ośc i ,  do ty c zą ce  
jubi l euszu  nasze j  S t raży  Ogniowej ,  
gdyż uznan ie ,  j ak iem się Cieszy w 
mieście,  okol icy i w dal szych  s t r o ­
nach,  sp rawiedl iwie jej s ię należy.  Je s t  
to b o w ie m  ins tytucje ,  k tóra  m o ż e  s ł u ­
żyć innym za przykład.  P o m i m o  t r u d ­
nych w ar u nk ó w  s ta le  dążyła do  r oz ­
woju,  nie z r aż a j ąc  się p r ze c i w n o śc ia ­

mi.  Na  jej t e ren ie  spo tyk a j ą  s i ę  ludz ie  
różnyc h  p r ze ko n ań ,  a j e dn ak  p raca  

i  idzie z g o d n i e ,  gdyż wszyscy  są  oży­
wien ie  ch ęc i ą  s łużen ia  d o b r u  o g ó l n e ­
mu.  Oby  we wszys tk ich o r gan iz ac jac h  
p od o b n ie ż  się dzia ło ,  a w te dy  i w c a ­
łym kra ju  za p ano w ał yb y  l epsze  s t o s u n ­
ki. P a t r z ą c  na d o t y c h c z a so w y  piękny 
d or ob ek  nasze j  S t r a ż y  O gn io w ej ,  R e ­
dakc ja  „ G a ze ty  Ra do m sk o w sk le j*  z a ­
syła jej w dn iu  jub i l euszu  sz c z e r e  ż y ­
czen ie  jak na j po my ś ln ie j sz eg o  d a l s z e ­
go rozwoju .

Za spękaj dusz zmarłych

*  f  P -

Założycieli Straży, Członka* Za­
rządu, Sztabu, Ofiarodawców, 
Członków Czynnych i za wazy- 
stkich Dobrodziejów, którzy przy­
czynili się sw ą pracą do rozwo­
ju Straży Ogniowej Ochotniczej 
w Radomsku odbyło się uroczys­
te  żałobne nabożeństwo w dniu 
27 b m. w Kościele 0. 0. Fran­
ciszkanów o g 11 rano.

]ta nowe stanowisko.
Ks. R o m a n  Kmiecik,  prefekt  w 

gimn.  p. 5t .  N ie m ca  i w g imn .  im.  F.  
F ab ja n ie g o  op u sz cz a  nasze  mias to ,  
wy jeżdża jąc  p rzed 1 l i s topada  do  W ło ­
c ławka,  gdzie ma  ob ją ć  s t a no wi sko  dy­
rek to ra  Księgarni  P o w s z e c h n e j  i D r u ­
karni  Diecez ja lne j .  S ą  to b a r d z o  w a ż ­
ne placówki:  przy nich wychodz i
dziennik „S ło w o Kujawskie" ,  mi e s i ę cz ­
nik „Kronika  D iec ez ja lna" ,  Ka le n d ar z  
powzzechny ,  a dawnie j  i t ygodnik „ G a ­
ze ta  Niedz ie lna*.  N a k ła d e m  w s p o m ­
nianej  ks ięgarni  wyszła po kaź na  l iczba 
b a r d z o  p ow aż ny ch  dzieł  na uk ow yc h  i 
popu l a rn yc h  b roszur .

Ks. p refek t  R o m a n  Kmiecik  był 
j e d n y m  z założyciel i  „G a ze ty  R a d o m -  
skow sk ie j " .  P o  dzi ś dz ień  s t a l e  pisał  
d o  naszego  p i sm a  ar tykuły ws tępne ,  
po l i tyczne ,  s p o ł e cz n e  itp. —  J a k a  w a r ­
tość  była tych a r tyku łów,  to dowodz i  
fakt,  iż cz ęs to  t a ko we  były p r z e d r u ­
kow yw ane  w różnych  p i s m ac h  p r o w i n ­
c jona lny ch  a n aw e t  i s t o ł ec zny ch ,  o p a ­
t r zone p o c h l e b n y m  k o m e n t a r z e m  dla 
au to ra  ws p o m ni a ny ch  ar tykułów.  Nie­

za le żn i e  od  tej p racy ks.  p refek t  
Kmiec ik  zasi l ał  sw oje mt  a r tyku łami  
p i sma za gr an i cz ne ,  w y c h o d z ą c e  w j ę ­
zyku es p e r an to .

Ks. Kmiecik,  j ako  n ad zw ycz a jn ie  
p racowi ty  kap łan ,  in t e res ow ał  s ię  o r ­
gan i za c jam i  uczn iowsk iemi ,  za łożył  
g im na z j a ln ą  5 o d a l i c j f  M a r ja ńsk ą ,  k t ó ­
rej p o zo s ta w i ł  ze swoich  książek b l i ­
sko se tk ę  tomów’, war tośc i  dzi siejszej  
z gór ą  20  mi i jon ów  rak.  Do 1 l ipca 
br.  był  k o m e n d a n t e m  hufća  h a r c e r ­
skiego;  —  to też nic d z i w n e g o ,  i e  za 
t w o j ą  gor l iwą p r ac ę  w śród  u cz ąc e j  się 
młodz ieży  z j e d n a ł  sob ie  ich m ł o d e  
se rca ,  ich p rzywiązan ie  i s za c un ek ,  
al e nie tylko młodz ież ,  lecz wszyscy,  
którzy  miel i  m o ż n o ś ć  ze tkn ąć  s ię  z 
ks. p r e f ek te m  przy p racy spo łe cz ne j ,  
z ca l e m  u zn a n ie m  odnosi l i  s ię  do  J e ­
go osoby.

Dla  m ia s ta  i powia tu przys łużył  
s ię  ks. Kmiecik fem,  że  uła twi ł  s p r o ­
w a dz en ie  za kon n ic  d o  szpi ta la  św.  Ale ­
ksandra .  Nie  m o g ą c  znieść  o p o w ia d a ń  
o b a r d z o  n i e o d p o w i e d n ie m  z a c h o w a ­
niu s ię  n iek tórych  daw n ie j s z y ch  p i e l ę ­
gn ia rek,  zwróci ł  s ię  do  Z g r o m a d z e n ia  
S łu żeb n ic ze k  S e r c a  J e z u s o w e g o  w 
Krakowie,  a o t r zy m aw sz y  p rzychy lną  
od pow iedź ,  po in f ry m ow a ł  j e d n e g o  z 
cz łonków Wydz ia łu  S e j m i k o w e g o  i 
s ios t ry  w k ró tc e  sp r o w a d z o n o .  S ta ło  się 
to szybk o  i be z  ża dny ch  ko sz tów,  gdy 
t y m c z a s e m  oso b y  w t e m  z a i n t e r e s o ­
w ane  szuka ły  p r z e d te m  n a p r ó ż n o  p o ­
d o b n o  przez  ca ły  rok.  O b e c n i e  szpi ta l  
m a  w zo r o w ą  opiekę.

Dziś  z p rzykrośc ią  ż e g n a m y  c z c i ­
g od n eg o  ks iędza  R o m a n a  Kmiec ika  i 
w y ra ża m y  Mu se r d e c z n e  p o d z i ę k o w a ­
nie za J e g o  b e z in te re so w n ą  c ichą  bez  
rozgłosu p r ac ę  dla na s ze go  p i sm a  i ży ­
czy my aby  na n o w e m  z a iz c z y t n e m  
s ta nowisku  po w odz i ło  Mu się  jak 
naj lepiej .

Redakcja „Gazety Radomskowskiej"

D o Inw alidów
Dnia 4 t. j. w niedz ie lę  o godzinie  
i-cj odbęd zie  s ię  z jazd Inwalidów  
Okręgu R a d o m s k o w s k i c g o ,  w celu  
zaw ią za n ia  Koła  P o w i a t o w e g o ,  
wzywa s ię  wszystkich Inwalidów o 
jak naj l iczniejsze  przybycie.

Za Komitet Organizacyjny 

J o z e f  S ie m ie ń e k L
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K R O N I K A .
Przyjazd gości na uroczystość 

jubileuszową. Jak nas in fo rm u ją  ze 
S traży, to  z jazd na Jub i leusz zapo­
w iada się b. l iczn ie . M iędzy  innem i 
S traż spodziewa się z W arszaw y p. p. 
C hom icza , prezesa T -w a  Wz. U b e zp ie ­
czeń, znanego dzia łacza na n iw ie  p o ­
ża rn ic tw a  k ra jow ego , —  in i .  Pachel- 
skiego, naczeln ika Zw iązku  F lo r ja ń -  
skiego, —  W. Pągowskiego, redaktora  
.P rz e g lą d u  P oża rn iczego",  posła Be- 
l iny, R. Kopytyńsk iego  i t. d. Z C zę ­
s tochow y  przybędą p. p J. Kon, p re ­
zes S traży  C zęs tochow sk ie j ,  zasłużony 
dzia łacz w pożarn ic tw ie , E. B ry l ,  ko- 
m endon t S traży C zęstochow sk ie j  o d ­
znaczony k i lka k ro tn ie  za dz ie lność  i 
znakom itą  s łużbę strażacką, następnie 
przybędą delegaci Straży z P io t rko w a , 
Kalisza, R adom ia , Kutna, Łow icze , 
K ie lc , W łoc ław ka  i t. p.

Pożyteczna broszura N iedaw no 
w ysz ła  w W arszaw ie  broszura p. t, 
.Skarb  Państwa a Kredyt Moralny* 
nap isa ł i w yda ł Leon Stachowski. 
B roszura  ta poda je  nowe sposo­
by napraw y Skarbu i w a lk i  z d ro ż y z ­
ną, paskarstwem i spekulacją , porusza 
rów n ież  tak ważne zagadnienia jak: 
Ochrona lokatorów i przerachowanie 
długoterminowych zobowiązań przed­
wojennych. B roszura  ta została roze ­
słana w szys tk im  pos łom , sena to rom  i 
c z ło n ko m  rządu; sprzedaje  się we 
wszystk ich ks ięgarniach, cena 1.500 
marek Skład  g łówny: W arszawa, M a r ­
sza łkowska Nr. 123 m. 11 tel. 239 -10  
u Leona S taćhowskiego.

Wójt z łańcuchem urzędow ym , 
będąc n ie c o  podchm ie lony , maszeru je  
po kośc ie le  w czasie nabożeństwa r ó ­
żańcowego we wsi W. ku ogó lnem u 
zgorszeniu —  tak pisze w ko respon­
denc j i  do nas jeden z czy te ln ikó w  z 
o ko l icy .  W ładze nadzorcze w inny  p o ­

uczyć p. w ó jta  k iedy i gdzie ma pa ra ­
dow ać z łańcuchem  u rzędow ym , ozd o ­
b io n ym  herbem  pańs tw ow ym , a już 
nie pow in ien  się znaleźć w koście le  
w tej deko rac j i  u rzędow e j, zwłaszcza 
będąc w^ stanie p o d ch m ie lo n ym , to 
obniża au tory te t ,  powagę i szacunek 
naczelnika gm iny.

Samobójstwo akuszerki. Ferens 
Z o f ja ,  lat 33, z zawodu akuszerka za­
mieszkała w W ie lgom łynach  pope łn i ła  
sam obó js tw o , zastrzyku jąc sobie w ię k ­
szą dozę m o r f in y .  Ś m ie rć  nastąpiła  
na tychm ias t. Przyczyna targn ięc ia  się 
na m łode  życie —  n iew iadom a. —

Kongres Spółdzielni Spożywców  
Rzeczyposp. Po lsk ie j  odbędz ie  się w 
dn iach 17 i 18 l is t . (a n ie 3 i 4, jak 
by ło  p ro jek tow ane  począ tkow o) w 
W arszaw ie. Na porządku obrad  k o n ­
gresu są bardzo poważne sprawy, ty ­
czące się ruchu spó łdz ie lczego  w P o l ­
sce

Suty napiwek 10 miljonów mk.
W zakładzie  fryz je rsk im  g o l i ł  się gość, 
k tó ry  p rzy *w y jśc iu  za podanie paltota 
obdarzy ł  ch łopca  su tym  nap iw k iem  ~ 
bankno tem  10 m i l jo n o w y m  m arek . . . 
n iem ieck ich . U radow any  m i l jo n e r  p o ­
b ieg ł czem prędzej na m iasto  i w y m ie ­
n i ł  10 m i l jo n ó w  mk. n iem ieck ich , za 
co o t rz y m a ł  za ledw ie  6 .500 m k. p o l­
sk ich, z rozpaczony ch łop iec  na swoje 
pocieszenie ku p i ł  dw ie  m a lu tk ie  bu łk i  
i w ten sposób pozby ł się 10 m i l jo ­
nów mk. n iem ieck ich .

Uroczystość cechowa. W czw ar­
tek, jako  w dzień Św. Krysp jana, pa­
trona Cechu Szewckiego odby ła  się 
u roczystość poprzedzona nabożeństwem 
w koście le  fa rnym , poczem odby ło  się 
zebranie, na k tó re m  om aw iano  ca ły  
szereg spraw cechow ych. Na zebran iu  
do tychczasow y S tarszy Cechu p. Kaz. 
D o roz ińsk i  z rzek ł się swego mandatu, 
w obec czego nastąpiły w ybo ry  z w y ­
n ik iem  następującym: p. A. F i ja łko w ­

ski - S tarszy Cechu, p. Kaz. Janczyk, 
jego zastępca. O gó lne  zebran ie  w y ra ­
z i ło  podz iękow an ie  ustępującemu S ta r ­
szemu cechm is trzow i p. K. D o ro z iń -  
sk iem u za jego do tychczasow ą poży­
teczną pracę w cechu w ciągu 6 lat.

Na zakończenie  zebrani miVt rzo- 
w ie szewcy zarządz i l i  sk ładkę wśród 
s iebie, k tó ra  dała sumę 3 .400.000 mk. 
O f ia rę  powyższą przeznaczono na 
O ch ro n kę  d la  b iednej dz ia tw y.

Miljonówka W  osta tn iem  c ią ­
gn ien iem  w yszed ł >4 4 496.756.

^nP 7P lta lfl war8>,' la i sto larski w dobrym  
U pl ubUulll stan i* W iadom ość w Redakcji.

W Y R O K .
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd P oko ju  w G id lach , na pu- 
b l icznem  posiedzeniu  w dn iu  4 paź­
dz ie rn ika  1923 r., rozpoznawszy sp ra ­
wę z oskarżen ia  C haw y A ltm a n  m ie ­
szkanki wsi G id le ,  na zasadzie art. 18, 
29, 31 i 32 U staw y z dnia 2 /V I1 -20  r. 

P O S T A N O W I Ł . -

Uznając C h a w ę  A ltm a n , có rkę  Fi- 
szla, ła t 22, m ieszkankę wsi G id le , 
winną wykupywania po drodze od l u ­
dz i, zdążających w dn iu  10 wrześn ia  
1923 r. na targ do P ław na nabiału i 
ja j, ce lem dalszego za robkow an ia , na 
zasadzie art. 18 U stawy z dnia 2 l ip -  
ca 1920 r., skazać na zapłacenie g rzy ­
wny w i lośc i trzydz iestu  tys ięcy m a ­
rek z zam ianą w razie- n ieśc iągalności 
na areszt przez sześć dn i i pobrać od 
niej trzy tysiące marek op ła ty  sądo­
wej W yrok  n in ie jszy , zgodnie z p rze ­
pisem art. 32 te jże Ustawy, na koszt 
oskarżonej og łos ić  w .G azec ie  Ra- 
d o n ts k o w s k ie j “ i treść jego w yw ies ić  
na d rzw iach  d om u  skazanej na p rze­
ciąg dni czternastu.
Sędzia P oko ju  ( — )  Wł Kęsicki

Sekretarz ( — )  St Banaszkięwicz.

Przemysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI. S Z u
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .  

M A S Z Y N Y  ROLNI CZE .  
MATERJflŁY BUDOWLANE.

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA 4 OBOK POCZTY = ■ — SKŁADY ULICA ŚW. R0ZALJI Kt 13



Sir .  8. „ G A Z E T A  R A P O M S K O W S K A " —■niedz ie la  28 paźdz iern ika 1923 r. 45.

............................ 1 i K Z Y Ż  H O N O R Ó W
FIRM A EG ZYSTUJE OD ROKU 190+

W  I E L  K I :

PRACOWNIA’ i MAGAZYN; 

=  O B U W I A
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO =

Z Ł O  T  Y

N a j n o w s z e  f a s o n y .  

CENY PRZYSTĘPNE.

NA SEZON! W ielki wy­

bór obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska N i 32.

buc ików  dziec innych 
oraz w sze lk iego rodza ju  
obuw ia na sezon jes ienny.

bu iy  z cho­
lewam i na 

sez. je s ien ny

^ f \

.1
sfSMKJt

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
' ' i?

19 sBbsti. niedziel; i Foniedziateti i. 27,28 i 29 października r. I.
w teatrze Kinema;mn Popielcowa

Nastrojowy dramat, w roli głównej

H E L L A  M O J A
Dnia 30, 31 X i 1 XI b. r.

OSTATKI
Atrakcyjny film z gienialną artystką

WIERĄ CHOŁODNĄ,
która jakby w przeezuciu swej śmierci, wyśpiewała ostatni 

akord.

Dnia 2, 3 i 4  b r  Ostatnia nowość

CYRK ŻYCIA
Redaktor i Wydawca Michał Śv»iderski.

Giełdowy kurs walut
W dn. 25 paźdz iern ika  p łacono  w W ar- 
szawie: za 1 do lara  1,750000 m., i rnn - 
ka szwajcarsk iego 312,000 m k . koronę 
aus tr jacką  '2470 mk., m arkę  n ie m ie c ­
ką 001 fen., fu n t  sz te r l ingów  7.880.000 
m arek., frank franc 101.000 mk.

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k i lo g r .  c zy l i  244 fun ty  

czyste j wagi wraz  z dostawą p łacono: 
za ży to  1,700,000 mk,, —  za pszenicę 
2,900 ,0 0 0 m k . ,— za owies 1250 tys . mk, 
— za o tręby  pszenne 850 lys m k .—  ję ­
czm ienne —  tys. mk. Z boże  p ie r ­
wszorzędne j jakości.

WYPRÓBOWANY

P O L E C A

HANDEL WIN, TOWAROW KOLO­

NIALNYCH

7. gutnulińskt, Radomsko
ulica Kaliska Ns 13. 

D O K T Ó R
P . B R O N I A T O W S K I

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Panny Marji 21 (obok Teatru Parys.)

cho ro b y  w e n e ry c zn e  i skó rn e  
Przyjmuje od <> — 12 i od 4 — 7 po pbfud

wieńce w dużym wy­
borze. K w iacia rn ia-Ha dzień zaduszny

Czętochowska 10.

Szkota Rolnicza ui Onńryszyeacń
sprzedaje drzewka owocowe

(ja b ło n ie ) ze s zkó łk i szko lne j.
P ierwszeństwo do nabycia  drzewek ma­

ją  gm iny , szko ły  i  in s ty tu c je  społeczne, a 
następnie osoby prywatne. Cena d rze w e k^  
20 proc. tańsza od rynkow e j. Zgłaszać w fl 
na le ży  do K ierown. S zko ły  w D o b r y s z y c a c h -

7 n in o ła  ks iążka wojskowa, wydana prze-* hmW K om is ję  kon tro ln ą  w Radomsk0: 
oraz m e tryka  urodzenia i ka rta  moralnos®1 
na nazwisko Józefa M ichoń, zam ieszka łe j*’ 
w P ac ierzow i*, gin. K onary , pocz. Kłomnic®-

DP7llimil!0 m a te rja ły  do haftową-
my]lllll|ę nia  i polecam w ie lk i w ybór O
ranek i kap e tam inow yeh. P racow n ia  b a ł­
tów, K a lis k a  3 6 . _________________ _

I n p ii 8-e j L o te r ji Państwowej do ki- I-®J 
UBOjf są ju ż  do nabyc ia  u kolektoM »Krz® ' 
m ińskiego, P ioLrkowska 6.

D ruka rn io  Rolska Henryko K a n e l e r a  w R a d o m s k u -


